16-17 

• 19-26 •IV«1981 r. 



Tygodnik dla młodszych dzieci 




■ ' z'”!" -I " '^1"' V w -r * . 




■» » !» I ■F'* ^ 

' ,i ł -• 


~i^r- 











Kwiecień, stary pleciuga 
same bajdy plecie; 
że kotki za płotem, 
a to... bazie przecież. 


Opowiada, że żima 
ukryła się w sadzie 
i na młode drzewka 
czapy śnieżne kładzie-... 


A toż śliwy, jabłonie . 
obsypane kwieciem! 
Ale kwiecień - baj duła 
swoje plotki plecie... 


T. Chwas(ck~La(uszkbwa 


Cena 4 zł 


Rys. Barbara Dutkowska 



































































Mamy teraz wiosnę. Ale żeby poznać całą 
historię od początku, trzeba się cofnąć o kilka 
miesięcy. Wtedy to i babcia, i mama cieszyły 
się niesłychanie z tego, że Jaś i Małgosia - 
zwykle broniący się przed drugimi śniadania¬ 
mi wkładanymi im do tornistrów, nabrali 
ogromnego apetytu. Nie tłumaczyli już, że 
przerwy w szkole są za krótkie, by zjeść bułkę 
czy kanapkę, lecz upominali się nawet o wię¬ 
ksze porcje. 

Najdziwniejsze, że solidne śniadania nie 
odbierały im apetytów przy obiedzie. 

- Rosną dzieciaki, to i jeść muszą więcej - 
zgodnie stwierdzili dorośli, ale dziadzio nie 
bardzo uwierzył w to tłumaczenie. 

- Powiedzcie, z kim się dzielicie jedze¬ 
niem? - zapytał ich znienacka na osobności. 


Dzieci, zaskoczone pytaniem, nie umiały się 
jakoś wykręcić. 

- Właściwie, to z takim jednym.., - zaczęła 
się plątać Małgosia, ale Jaś sprawę postawił 
jasno: - Z przyjacielem! 

Dziadzio pokiwał głową, widocznie wyjaś¬ 
nienie go zadowoliło, bo przez kilka dni nie 
powracał do tego tematu. 

Jak zwykle wczesną wiosną, po paru tygod¬ 
niach pogody nastała plucha. Dzieci wróciły ze 
szkoły, przebrały się i zadowolone, siedidały 

z całą rodziną przy obiedzie, kiedy dziadzio 
zapytał; 

- Przyjemnie w domu? Prawda? Sucho, 
ciepło... 

- O, tak! - przyznało zgodnie rodzeństwo, 

- A przyjaciel to niech tam sobie leży w bło¬ 
cie za ogrodzeniem, co? 

Wszyscy spojrzeli ze zdziwieniem na star¬ 
szego pana, a Jaś i Małgosia posmutnieli... 

— Nie martwcie się. Od dawna obserwuję 
waszej przyjaciela. Teraz jest w mojej szop¬ 
ce, a jak się rozpogodzi, zaprowadzę go do 


m 























1 


Przychodni Weterynaryjnej} niech go zbada ją. 
W naszym domu wszyscy muszą być zdrowi. 

Dzieciaki objęły dziadka ramionami: 

- Dziadziusiu! Godzisz się, żeby z nami 
pozostał na zawszeć 

- Oczywiście. Babcia i rodzice też się chyba 
nie sprzeciwią, żeby nasz dom i podwórko 
miały wiernego stró^. Jutro postawimy Azo* 
rowi budę pod jabłonką, bo będzie się nazywać 
Azor. 

Nazajutrz cała rodzina asystowała przy usta¬ 
wianiu na podwórku pięknej budy. Tak więc 
oto bezdomny pies, nazwany Azorem, zamie¬ 
szkał w swej „wilii pod japonką", i przyjął 
obowiązki opiekuna domu oraz wiernego 
przyjaciela swych nowych państwa. 

Pokochał wszystkich, ale nie jednakowo. 
Jasia i Małgosię uważa ża swych towarzyszy 
zabaw. Dziadzia natomiast uznał za najważ¬ 
niejszą osobę świata! Wita go każdego ranka 
pełen poddańczej pokory: czołga się na brzu¬ 
chu, chcąc chociaż nosem dotknąć buta swego 
pana... 

- No, no, obłudniku - żartuje dziadek. - 
Wiem, o co się upominasz. 

Po tych słowach pies jak sprężyna podrywa 
się do skoku, śmieje się całym psim pyskiem, 
tańczy dookoła, szaleje! W końcp otrzymuje 
jakiś smakołyk i już bardzo stateczni - pan 
i pies - udają się na mały spacerek do kiosku po 
gazetę lub papierosy. 

Największą jednak miłością otacza Azor 
najmłodszego członka rodziny - małego Tom¬ 
ka. Kiedy babcia wynosi dziecko na podwór¬ 
ko, gdzie Tomcio sypia na grubym kocu w mi¬ 
gotliwym cieniu jaMoni - pies waruje tuż obok 
koca. Pilnie kłapie pyskiem na muchy i koma' 
ry, które chcą usiąść na Tomeczku, i groźnie 
pokazuje białe kły obcym, którzy by chcieli 
zbliżyć się do chłopca. Gdy babcia po chwili 
wychodzi z domu spojrzeć na dziecko, znajdu¬ 
je obu; wnuka i psa śpiących zgodnie na 
kocu... Azor uchyla uprzejmie oko i zdaje siv 
mówić: „pilnuję, wszystko w porządku*’. 

Dziś radio nadaje ciekawą audycję. Czas 
biegnie szybko, a starsza pani też się śpieszy, 
by zdążyć z obiadem, nim rodzina powróci do 
domu. Jaś i Małgosia są w szkole, ich rodzice 
w pracy, a dziadek lada chwila ma powrócić 
z miasta. 


Wrócił... wszedł do kuchni, trzymając w rę¬ 
ce ociekający wodą koc Tomeczka, i z wymów¬ 
ką zwrócił się do żony: 

- Czemu koca nie zabrałaś z podwórka? 
Deszcz leje jak z cebra. 

Babcia jęknęła rozpaczliwie i natychmiast 
wybiegła z domu. 

- Dziecko, gdzie dziecko? - krzyczy, bie¬ 
gając nieprzytomnie po podwórku. A małego 
ani Śladu... 

* - Czemu stoisz? - gniewa się na męża. - 
Pędź do telefonu, daj znać milicji, zgłoś 
w radio! 

- Chwileczkę... Spójrz na psa, jest zupełnie 
mokry. Dlaczego nie schronił się przed des?* 
czem do budy? - dziwi się dziadek. 

- Co ninie obchodzi głupi pies! - złości się 
babcia. - Dziecko przepadło! Trzeba je 
ratować I 

Azor ma uszczęśliwioną minę i zamaszyście 
wywija mokrym ogonem. 

- Azor, g(kie Tomek? - wypytuje bez na¬ 
dziei na odpowiedź, starszy pan. 

W tym momencie w głębi psiej budy za- 
szczebiotało coś „atia - atia” i z jej otworu 
wychyliła się rozpromieniona buzia Tome¬ 
czka. 

Teresa Borek 



Rys, Haąjw Balicka-Fribes 
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Rys. Halina Zakrzewska 
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Dosiadłem konia z brunatną grzywą. 

gdzie mleczne krowy. 

Miał piękne siodło. 

owce wełniane 

uzdę prawdziwą, ^ 

i kozy 

ściągnąłem lejce lekko 

w blasku słońca skąpane. 

• • • 

1 juz 


zaczął iść stępa, 

^ A ■ 

I pędziliśmy tak przez wyboje. 

a potem - w kłus! 

On - był rumakiem, 

Napisała Ewa Skarżyńska 

a ja - kowbojem. 

Puścił się drogą w stronę pastwiska. 

Wspaniała jazda! 

gdzie żółte mlecze. 

Dobrze, że z nami 

trawa soczysta. 

jechał mój tata - szeryf kochany! 
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uśmiechają się 
do oczu taty. 

Lubię, 

gdy szepcze klon 
do smuklej topoli. 

Lubię, 
gdy pluszcze 
woda w kaloszach. 



Lubię, 
gdy razem 
chodzimy na spacer, 
a 



gdy pada 

uśmiechnięty deszcz. 

Ja wtedy zbieram 
białe stokrotki, 
wyrazy kropki, 
uśmiechy kropki. 





Zofia Ohk 


SKĄD SIĘ BIERZE 
UŚNUECH 
DZIECKA 


Dziecko bierze uśmiech 



ze 

z lesistych gór 
z 




z błękitu nieba, 
z jasnych gwiazd, 
z bystrych rzek - 
z całego świata. 

Pctko Pomazctovski 
Thimaczyt z macedońskiego 






























Rys, Maria Mackiewicz 
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IMIENINY 

PRACY 

Napisała Hanna Łochocka 
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Pracowaliśmy 
dni wiele, 
pracowali 
nie najgorzej: 
i ci więksi. 
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1 Cl mnie|si, 
i ci mali. 

W szkole, w biurze 
czy fabryce. 



umie, 
jak kto może - 
każdy przyzna, 
żeśmy nieźle 
pracowali. 




Dziś, gdy wiosna 
liśćmi błyska. 



kiełkami wschodzi - 
praca prosi nas 
na swoje 



Więc ubierzmy się 



niż na co dzień 
Kolorowo 



nam godziny 
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Za pan brat 
pójdziemy z majem... 
Polatuje 
wiatr nad nami, 
nawet słońce 
spaceruje 
z nami w rzędzie. 
Grać będziemy 
na cześć pracy 
promieniami 
jak smyczkami, 
niechaj dobra, 
coraz lepsza 
niechaj będzie. 



Ona uczy 
i buduje, 
rzuca ziarno, 
chleb rozdaje, 
w świat nas wiedzie, 
chorym oczom 
wzrok przywraca... 
Lecz dziś przy nas 
chce odpocząć 
i nacieszyć 
chce się majem: 
niestrudzona, 
jak maj piękna 
ludzka praca! 
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ŻELAZO 

Działo się to dawnO) prawie dziewiętjset lat 
temu. Cesarz niemiecki Henryk wtargnąw¬ 
szy na polską ziemię ^dał od księcia Bolesława 
Krzywoustego, aby został jego lennikiem^ 
i złoS^ł mu daninę**. Groził, źe jeśli Bolesław 
mu się nie podda i wielkiego okupu nie zapłaci, 
dojdzie ze swoim wojskiem aż do Krakowa, do 
stolicy Polski. 

Krzywousty nie uląkł się tych obrażliwych 
pogróżek i odmówił gacenia daniny. Z taką 
właśnie wiadomością wysłał do obozu cesar¬ 
skiego swych posłów, znakomitych i sławnych 
rycerzy, 

A kiedy butny, przekonany o swojej potę¬ 
dze Henryk usłyszał, co polscy posłowie mają 
mu do powiedzenia, poprowadził ich wgłąb 

Lennik - człowiek ptx]władny, za]e:hiy. 

Danina <- opłata, podatek, okup. 
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swego namiotu. Stały tam skrzynie pełne zło¬ 
ta, pieniędzy i klejnotów. 

Cesarz, chełpił się, że właśnie tych skarbów 
użyje do zawojowania polskiej ziemi. 

Wtedy jedeii z posłów, rycerz Jan z Góry, 
zdjął z palca swój złoty rodowy pierścień z ru¬ 
binem i rzucił do cesarskiej skrzyni, mówiąc: 

- Przydajmy złoto do złota! My, Polacy, 
bardziej cenimy żelazo niż złoto. 

O tym, że żelazo okazało się cenniejsze od 
złota, przekonał się i cesarz niemiecki, i jego 
wojsko.. Bo kiedy doszło do bitwy, zwyciężyło 
właśnie żelazo, z którego wykute były miecze 
i pancerze polskich rycerzy. 

Pierwszego żelaza dostarczyły ludziom „ka¬ 
mienie** spadające z nieba-meteoryty. W wie¬ 
lu okolicach na powierzchni Ziemi można 
znależó kratery - miejsca, gdzie one kiedyś 
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spadły. Meteoryty wydobywano także z głębi 
ziemi już 6 tysięcy lat temu. Często miały one 
postać brył czystego żelaza. 

Żelazo więc to jeden z pierwszych metali 
poznanych przez człowieka. Ale nie od razu 
umiano wytapiać je z rudy, oddzielić czyste 
żelazo od innych składników, z którymi zmie¬ 
szane wydobywa się je z ziemi. 

Kiedy odkryto, że w ogniu, w wysokiej 
temperaturze ruda żelaza topi się i można 
w ten sposób pozbyć się niepotrzebnych do¬ 
mieszek, zaczęto używać żelaza coraz powsze¬ 
chniej. Do wyrobu narzędzi, broni, ozdób 
i innych przedmiotów potrzebnych w życiu 
codziennym. 

Najdawniejszy piec, w jakim wytapiano że¬ 
lazo, nazywał się dymarką. Była to wykpiona 
gliną, wykopana w ziemi komora, otwarta od 
góry. Sypano do niej warstwę rozżarzonego 
węgla drzewnego, później warstwę rudy żela¬ 
za, którą pokrywano potem znowu węglem 
drzewnym. Powietrze, potrzebne do spalania, 
wdmuchiwano przez specjalny otwór za pomo¬ 
cą miechów. W wysokiej temperaturze żelazo 
roztapiało się, oddzielało od innych składni¬ 
ków rudy i osadzało się na dnie pieca. 

Stare dymarki, służące dawniej do wytopu 
żelaza, można zobaczyć w Górach Świętokrzy¬ 
skich. 

Dziś przetapianie rud żelaza odbywa się 
zupełnie inaczej. W hutach, w wielkich kilku¬ 



dziesięciometrowych piecach. Otrzymuje się 
w nich surówkę, którą w stalowniach i walcow¬ 
niach przerabia się na różne rodzaje żelaza 

i stali. 

Wystarczy spojrzeć dokoła, aby przekonać 
się, ile przedmiotów potrzebnych każdemu 
człowiekowi wykonanych jest właśnie z żelaza. 
Od maleńkiej igły, gwoździ i rozmaitych na¬ 
rzędzi, do wielkich maszyn w przemyśle, szyn 
kolejowych czy statków pływających po dale¬ 
kich oceanach. 

Spróbujcie wyszukać w swoim najbliższym 
otoczeniu przedmioty zrobione z różnych ga¬ 
tunków żelaza. Ile ich odnaleźliście? 














Rys. Mma 



GLINA 

Książka, którą trzymacie w ręku, nie od 
razu wyglądała tak jak dzisiaj. W najdawniej- 
s^ch czasach ludzie spisywali ważne wydarze¬ 
nia lub wiadomości... na kamieniu. Tak właś¬ 
nie powstały pierwsze książki. Ciężką pracą 
było rycie w kamieniu różnych znaków - liter. 
Trudno też wyobrazić sobie przenoszenie ta¬ 
kiej „książki", ważącej wiele kilogramów, 
z miejsca na miejsce. Dlatego ludzie myśleli 
o wynalezieniu materiału, który byłby lżejszy 
niż kamień, ale równie trwały. Takim tworzy¬ 
wem, na którym można było pisać, okazała się 
glina, a ksią^ składające się z kilkudziesięciu 
lub nawet kilkuset tabliczek glinianych można 
oglądać teraz w muzeach. 



Wyobraźcie sobie starożytnego pisarza przy 
pracy... Najpierw sporządzał dość dużą i gru¬ 
bą tabliczkę z gliny. Potem kreślił na niej znaki 
pisarskie zaostrzoną pałeczką. A jeszcze póź¬ 
niej, gdy tabliczka wyschła, oddawał ją do 
wypalenia w piecu. 

Taka „ksi^ka” mogła przetrwać wiele lat. 
Nie spłonęła w czasie pożaru, nie zbutwiała 
w wilgotnym miejscu, a jeżeli nawet się stłukła 
- można było pozbierać i posklejać kawałki. 

O tym, że glina jest prawdziwym skarbem, 
przekonał się człowiek już bardzo dawno te¬ 
mu, kiedy zauważył, że glina zmieszana z wo¬ 
dą daje się łatwo formować. Wykorzystał więc 
ją najpierw do lepienia domów. A potem nau¬ 
czył się wytwarzać z uformowanej, wysuszonej 
i wypalonej gliny sztuczny kamień - cegłę. 
Cegieł używa się w budownictwie do dziś. 

A może widzieliście kiedyś na jarmarku lub 
w sklepie kolorowe pawie i kogutki, świnki- 
skarbonki, a także różne piękne dzbanki, wa¬ 
zony, misy i garnki wykonane z gliny? 

W bardzo dawnych czasach ludzie używali 
wyłącznie naczyń glinianych. Odnajdujemy je 
do dzisiaj w ziemi, stoją w muzeach, gdzie 
możemy podziwiać ich piękno. Ale i teraz 
istnieją warsztaty, gdzie rzemieślnicy tworzą 
różne gliniane przedmioty. 

Miarowo turkocze koło garncarskie, które 
obraca drewniany stolik. Na tym 'stoliku kręci 
się bryła gliny. Właśnie z niej zręczne palce 
garncarza wyczarują za chwilę piękny ksztah 
dzbanka. Garncarz deseczką uklepuje i wygła¬ 
dza każdą nierówność. A potem rylcem rysuje 
na dzbanku różne wzory, Jeszcze później 
dzbanek będzie musiał powoli schnąć, zanim 
zostanie wypalony w garncarskim piecu. 

Wiecie już, że od najdawniejszych czasów 
człowiek używał gliny do budowy domów i do 
wyrobu naczyń. A potem z pewnego gatunku 
gliny nauczył się otrzymywać przepięli, lek¬ 
ką i cienką porcelanę. Potem klinkier - przy¬ 
datny do budowy dróg i kanałów, do wyrobu 
rur i wykładania posadzek w fabrykach. Jesz¬ 
cze inny gatunek gliny dostarcza ludziom alu¬ 
minium, lekkiego metalu, którego używa się 
w wielu gałęziach przemysłu - na przykład 
w przemyśle lotniczym i samochodowym. 

A może wiecie, co jeszcze wyrabia się z alumi- 

^ Magdalena Śliwińska 
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Zapytał kiedyś garnek mleko: 

- Czemu ty ciągle ze mnie uciekasz? 
Czemu się wiercisz i rozpychasz? ' 

- Czemu? Chcesz wiedzieć? 

Mogę powiedzieć: 
bo na dnie twoim 
nie widać nic 
i nic nie słychaćl 

- Więc cię po prostu 
ciekawi świat? 

« Właśnie! Jakby pan zgadł! 

Niech pan zroziunie, 
że tak jak luniem 
wspinać się ciągle 
muszę do góry* 

A pańskie ściany 
to śliskie mury, 
na które wpełznąć 
jest wielką sztuką. 

- Bo niepotrzebnie 
poza mną szukasz. 

Choć raz mi spróbuj 
trochę zaufać. 

T05 co zobaczę, 
czego się dowiem, 
zaraz dokładnie 
tobie opowiem. 

- Słyszeć, nie widząc? 
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Czy pan się ze mną 
bawi sąsiedzie? 

Zanadto świata 
jestem ciekawe, 
by w pana ciemnym 
brzuchu wciąż siedzieć. 
Mówiąc to, mleko 
uniosło wieko 
swojego garnka 
i wypłynęło 
wąziutką szparką 
z nagłym przestrachem 
wprost na gorącą 
kuchenną blachę. 

Bdward Zymtn 
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Tu, na osiedlu, wielkie błoto, 
więc ciężko chodzi się piechotą! 

ip 

Oto z wycieczki przyszły buty: 
jeden i drugi but 
jak struty. 

Ze wszystkich butów rzadko które 
bez skargi narażają skórę! 

- Woda nam wlewa się do środka. 
Jeszcze nas przeziębienie spotka! 

Lecz kiedy wyschną, 

* z innej beczki: 

- Bardzo lubimy 
te wycieczki! 

» 

Władysław Katarzyński 
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WIERZCIE, NIE WIERZCIE 


Było to ogromnie dawno> tak dawno, źe 
ludzie leszcze nie potrafili kłamać i był na 
kwiecie tylko jeden kłamczuch. 

Wędrował sobie ten kłamczuch przez wio¬ 
ski i miasta i robił ludziom na złość. Jednego 
okłamał, drugiego oszukał, a trzeciego wyko¬ 
rzystał i tak szedł przez świat szeroki. Nikt go 
nie odpędzid ani mu kijem skóry nie złoU, bo 
ludzie jeszcze wtedy nie wiedzieli, co to kłams¬ 
two, oszukaóstwo i wykorzystywanie. Kłamca 
zawsze był wesół i rad i z każdym dniem 
z cudzej krzywdy stawał się bogatszy, A śmiał 
się z ludzi, że są zawsze tacy łatwowierni. 

Aż tu pewnego razu idąc przez gęsty las 
usłyszał wesoły śpiew. Po chwili ujrzał na 
teieżce biednie ubranego młodzieńca. 

- Kim jesteś? - zapytał kłamczuch. 


- Jestem wędrowcem - odparł napotkany. 

- To może jesteś kłamcą tak jak ja, bo ja też 
po świecie szerokim wędruję. 

- A co to takiego k^ca? * 

. A tn ktoś taki. co to iedneso okłamie* 


drugiego oszuka, a trzeciego wykorzysta i tak 
sobie chodzi przez nikogo nie zatrzymywany, 
bo ludzie jeszcze nie wiedzą, co to kłamstwo, 
oszukaństwo i wykorzystywanie. 

- W takim razie - odparł młodzieniec - ja 

nie jestem kłamcą. 

- A co ty robisz w czasie wędrówki? - 
zainteresował się kłamczuch. 

- Chodzę i Śpiewam. 

- A po CO? 

- Bo kto Śpiewa, troski ludziom rozwiewa.] 
I wtedy ludzie uśmiechają się i żyć im na 


świecie weselej. 
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- I chcesz z tym jpiewem cały świat obejść? 

- Nie tylko chcę, aie jestem pewien, że 
o^)dę, nawet i kilka razy. Dopóki mi do drogi 
sił starczy i tchu w płucach do śpiewu. 

- To i ja też kilka razy świat obejdę! - 
2 awołał kłamczucha 

- O nie! - odpowiedział poważnie młodzie¬ 
niec. - Przejdziesz tylko raz. Świat cały z kła¬ 
mstwem obejdziesz, ale się już nie wrócisz. 

- A to dlaczego^-wrzasnął kłamca, podpa¬ 
rłszy się pod boki. 

• Bo wszyscy okłamani, oszukani i wyko¬ 
rzystał poznają cię następnym razem. Co 
więcci, powiedzą o tym innym, a ci inni jeszcze 
innym, aż wszyscy wreszcie wiedzieć będą, żeś 
kłamczuch, oszukaniec i wykorzv8tvwacz 
I .będą cię pędzić i ścigać tak długofażSk- 

niesz tam, gdzie nie ma ludzi, na koniec 
świata. 

- Takiśmądry?-pomyślałkłamca.-Zaraz 

cię okłamię, oszukam 1 wykorzystam. 

- Wiesz co - powiedział głośno - wysyp mi 

na rękę pieniądze ze swojej sakiewki, a ja ci 

pokażę taką.sztukę, żę się one rozpłyną w po- 
wietrzu. 

- Naprawdę? — zaciekawił się szczerze mło¬ 
dzieniec. 

- Tak, wyjmij tylko sakiewkę! 

- Chętnie bym ją wyjął, ale ja nie mam 

sakiewki. tylko w kieszeni cztery koloro¬ 

we kamyczki, które podrzucam w górę jedną 

ręką, gdy śpiewam. Czy chcesz je zamienić 
w powietrze? 

- Nie chcę! - rozzłościł się zawiedziony 
kłamczuch i poszedł sobie. Bo wierzcie, nie 
wierzcie - pierwszy raz nie udało mu się 
skłamać, oszukać i wykorzystać. 

- Zatrzymaj się! - zawołał młodzieniec. - 
Nauczę cię podrzucać cztery kamyczki jedną 

ręKi|i 

Ale kłamczuch udał, że nie słyszy i po raz 
pierwszy zawstydził się, że zwyciężył go taki 
biedaczyna, do którego cały świat się uśmie¬ 
cha. A potem zaczął przemyśliwać, którymi to 
drogami jeszcze przez świat nie szedł ze swym 
kłamstwem, oszukaóstwem i wykorzystywa¬ 
niem. I zląkł się okropnie, bo okazało się, że 
tych dróg mu już niewiele pozostało. 

Wi>o/rf MichAlski 
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CO ROBI NASZ BOBIK? 








Rys. Janina Krzemińska 
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Siedzi tkaczka przy warsztacie, 
tka barwny kobierzec. 

I dobiera pasma wełny, 
która barwę bierze: 

od brązowego dębu, 
od czerwonej olchy, 
od złocistej cebuli, 
od błękitnego nieba. 

- Jakiego ci jeszcze koloru, 
tkaczko, potrzeba? 

- Potrzeba mi jeszcze koloru 
deszczowej chmury. 

- Więc trzeba po chmurę 
podskoczyć do góry. 

- Potrzeba mi jeszcze 
koloru ptaka. 

- Dogoń więc ptaka, 
da ci piórko jakie. 

- Potrzeba mi jeszcze 
koloru ziemi. 

- Więc dotknij ziemi 
rękami swoimi. 

- Potrzeba mi jeszęze 
koloru srebrnego dzwonka. 

- Ma dzwonek owieczka, 
która po hali się błąka. 

Jadwiga Jałowiec 










B YŁ AM w SOLI 


Gdy ci jest źle, 

9dy cię coś boli, 
dokucza jakiś mól - 
to pakuj plecak, jedź do Soli 
Czy wiesz, gdzie jest ta Sól? 

Lokomotywa parowa... 

Tu potok szumi i las, 
zagwiżdże kos, zahuka sowa 
Tu jakby zatrzymał się czas... 

Gdy ci obrzydnie miasto 

* 

gwarne i rojne jak ul, 
to kupuj bilet, 
jedź do Soli. 

Czy wiesz, gdzie jest ta Sól? 


Pociąg sapięc wjeżdża na malutką stacyjkę. 

Ledwie ciągnie pod górę parowa lokomotywa 

mocno sfatygowane wagony. Biała para opada; 

po obu stronach linii kolejowej ciągną się 

wzgórza porośnięte wysokim, świerkowym la* 

sem. Wzdłuż toru płynie potok, który z weso- 

lym szumem spada w jakby ^.rost na 
spotkanie naszego pociągu. 

Szosa. Mijam mostek i już jestem przy 

dużym, białym domu za niebieskim płotem. 

To Dom Wczasów Dziecięcych Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci z Krakowa. 

Cały rok rojno tu i gwarno. Sześćdzicsięcio- 

ro dziewcząt i chłopców przebywa tu na paro* 

miesięcznych turnusach. Tutaj się uczą, b^ 

wią, wędrują górskimi ścieżkami, grają w piłkę 

na boisku, a przede wszystkim pod opieką 

troskliwych wychowawców dochodzą do zdro* 

wia po przebytych, ciężkich chorobach lub 
wypadkach. 

Spędziłam w Soli kilkanaście słonecznych 
dni. Po lekcjach rozgrywaliśmy mecze, cho¬ 
dziliśmy do lasu, śpiewaliśmy i urządzaliśmy 
„zgaduj-zgadule'*. Razem pełniliśmy dyżury 
w cMsie posiłków. Było pięknie! A kiedy 
musiałam spakować swój plecak, bo nadszedł 





lUi 


czas powrotu do miasta, otrzymałam od moich 
małych przyjaciół taką odpowiedź na posta- 
wionę na początku pytanie: 

„W uroczej, cichej dolinie 
wśród gór żywieckich i pól, 
gdzie potok wartki płynie - 
tam leży wioska Sólf" 

Helena Kujawska 







Na stole stoi pudełko. To pudełko mamy. Mama ma tam 
poukładane igły# nici i gumki. A obok stoi pudełko Izy. Co Iza 
ma w swoim pudełku? Iza ma w swoim pudełku bałagan. 
0! Ładne pudełko, a jaki tam bałagan... I co ty, Izo, na to? 


PUDEŁKO Z GUZIKAMI 




Zamałuj tyła kratek, ile jest w pudełku 
guzików takiego koloru. Jakiego ko¬ 
loru guzików jest najwięcej? Jakiego 
koloru guzików jest najmniej? 
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DZiBŃ DOBRY, PIERWSZĄ KLASO 

KACPER, KOT NAD KOTY 





Zaraz mu dołożę, że popamięta! 


Kacperku, jaki wstyd! Byćznokautowa 
nym przez komara... Coś takiego! 



*4 , 
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Kys. Alaria MacJbewicz 



























































































































Kiedy pani powiedziała Markowi i mniej że 
od dzisiaj mamy obaj dyżur w klasie, obiecaliś¬ 
my sobie, że nie zawiedziemy i będziemy 
wzorowymi opiekunami porządku. Wychowa¬ 
wczyni pomogła nam na przerwie i wyprosiła 
wszystkich z klasy. Zostaliśmy sami. 



- Najpierw podlejemy paprotkę - powie¬ 
dział Marek, ale ja uważałem, że najpierw 
trzeba przewietrzyć. Omal nie pokłóciliśmy 
się. W koócu postanowiliśmy zacząć od sprzą¬ 
tania papierków leżących na podłodze. Pod 
ławką Wojtka wykryliśmy trzy papierki od 
cukierków. Marek poczerwieniał i powiedział 
z przekąsem: 

- Widzisz, sam zjadł, a nas nie poczęsto¬ 
wał* I to ma być przyjaciel? 

- Może to nie jego papierki?. .. - chciałem 

usprawiedliwić Wojtka. 

W tej chwili ktoś mocno zapukał do drzwi. 
Otworzyliśmy je i zobaczyliśmy Jadźkę, która 
zapomniała zabrać czegoś z teczki. 

- Na przerwie nie wolno nikomu być w kla¬ 
sie. Oprócz dyżurnych - pouczyliśmy ją i ża- 
trzasnęliśmy jej drzwi przed nosem. 

Wkrótce znowu rozległo się pukanie. Tym 
razem byli to Jurek i Wiktor. Chcieli wejść do 

środka, ale zatrzymaliśmy ich. 

- Co, nie wpuścicie? - zawołali obrażeni. - 

Tacy z was koledzy? 

- Dobrze, wejdźcie. . . - zgodziliśmy się, bo 
nie chcieliśmy być złymi kolegami. 

Niedługo potem musieliśmy jeszcze raz 
otworzyć drzwi, aby wpuścić do klasy Witka, 
Bartka, Michała i Romka. Oni także mogliby 
się obrazić, więc spełniliśmy ich prośbę, a po¬ 
tem jeszcze innych. Tylko Wojtkowi odmówi¬ 
liśmy . 

- Smakowały ci cukierki? - zapytał znaczą¬ 
co Marek. - Ale o nas zapomniałeś, co? Skąpi- 
radło 1 

No i.. . obaj rzucili się na siebie. Próbowaliś¬ 
my ich rozdzielić, dziewczynki pośpieszyły 
nam z pomocą. W klasie zrobiło się wielkie 
zamieszanie. Na szczęście był dzwonek i po 
chwili zjawiła się pani. Ale kiedy zapytała: - 
Gdzie są dyżurni? Jak pilnujecie porządku? - 

milczeliśmy jak zaklęci. 

Po pierwsze, bo byliśmy strasznie zasapani. 
A po drugie, bo trudno byłoby nam odpowie¬ 
dzieć właśnie na to drugie pytanie. 

Niełatwo być wzorowym dyżurnym, nie¬ 
łatwo . 






























DZIECI NA WIOSNĘ 


Wiosną 

skrzydła dzieciom rosną. 

I dzieci całe w piórkach 

i 

rosną na podwórkach. 

Tyle dzieci i kwiatów tyle, 
na ulice wychodzą żonkile, 
puszy się trawa, 
jeszcze potargana, 
i od wieczora do rana 
świeci w oczy 
w komitywie ze słońcem. 

A po ścieżkach 
rowery jadą rącze. 

Na błyszczących rowerach, 
radosne, 

dzieci mkną prosto w wiosnę. 


PORANEK 

Poranek budzi nasze sny: 
królewski pałac to nasz wieżowiec, 
a nieszczęśliwej księżniczki łzy 
to w ogrodzie rosy krople... 

Poranek to dnia lusterko. 

Więc wstajesz z łóżka lekko, 
aby ujrzeć w nim w pełni, 
co chciałbyś, by dzień ci spełnił. 

Czesia w K uria ta 


Anna Rźysko-Jamrozik 



Rys. Danuta Konwicka 

















f 


(Objaśnienie do gry ze atr. 79&-7) 

WSPÓLNYMI SIŁAMI 


t Aby powstał traktor, mual pracować wiele ludzi. 
Gotowy ciągnik składa się z wielu setek części. 
Jedne z nich sę zrobione z ieliwa, inne ze stali, 
a Jeszcze inne z kauczuku, ze szkła, metali koloro¬ 
wych lub sztucznych tworzyw. Wyprodukowane 
z tych materiałów elementy składające się na 
gotową, skomplikowaną maszynę, łączy się w ze¬ 
społy, których jest Jut o wieie, wiele mniej, i z tych 
zespołów jak z kiocków montuje się na taśmie 
montażowej traktor. 

Najpierw na taśmie montażowej pojawia się 
silnik traktora, później skrzynia przekładniowa, 
następnie chłodnica i tak po kolei, od stanowiska 
do stanowiska, traktor bogaci się o nowe zespoły. 
Wreszcie zostaje zaopatrzony w paiiwo i wyjeżdża 
z hali montażowej na próbną jazdę. 

W naszej grze halą montażową będzie rysunek 
traktora, a zespołami kolorowe elementy, które 
wytniecie z marginesu. 

Oracze, z 1 & kolorowych elementów muszą uło¬ 
żyć cały traktor na jego czarnym rysunku. Posuwa¬ 
ją się po trasie od „Startu" do „Mety" tak, by nie 
ominąć żadnej kolejnej cyfry - żadnego zespołu. 
Praca przy montażu maszyny musi być przecież 
dokładna, systematyczna. 

A więc nie może być takie] sytuacji, żeby naj¬ 
pierw zamontować zespół 4 czy 6, a później 1. 


Po ustawieniu pionków na „Starcie" rozpoczy¬ 
namy kolejno rzuty kostką. Jeżeli ktoś wyrzuci 6, 
ten zabiera leżący na stole - „w magazynie" - 
element nr 1 i kładzie go we właściwym miejscu, 
na czarnym rysunku. Jeśli żaden z graczy nie 
wyrzucił 6, posuwacie się o tyle oczek, ile wskazała 
kostka. Jeśli nikt z grających nie trafił dokładnie na 
1, jeżeli wszyscy ją ominęli, wtedy ten, kto wysu¬ 
nął się najdalej do przodu, wraca na „Start*' i rzuca 
kostkę od nowa, aż element zostanie wmontowa¬ 
ny. Pozostali posuwają się dalej. Zawsze, za każ¬ 
dym razem gdy któryś z elementów zostanie po¬ 
minięty, ten kto jest najdalej w przedzie, musi się 
cofnąć do poprzedniego numeru. Gracze pona¬ 
wiają rzuty tak długo, aż pominięty zespół zostanie 
„wyjęty z magazynu" i przeniesiony na „taśmę", 
W ten sposób wspólnymi siłami „zbudujemy" 
cały traktor. A kto wygrywa? Oczywiście, ten naj¬ 
dokładniejszy, najpracowitszy, czyli gracz, który 
w czasie gry przeniósł najwięcej elementów na 
taśmę montażową. Dlatego musicie albo zapa¬ 
miętać, albo w czasie gry zanotować wkład pracy 
każdego gracza. Jeżeli ilość „zmontowanych" ele¬ 
mentów będzie jednakowa - weźmiemy pod uwa¬ 
gę element ostatni. To znaczy, jeżeli 3 osoby 
zmontują po 6 zespołów, wygrywa ten - kto zakoń¬ 
czy dzieło i zamontuje 15. B. Z. 


Odtiukaicle ostery motyle ukryte na obraaku 
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Metorltły o<kltno do drukami ZS IN tfSI r. 















Co rośnie w ogródku? 
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KURPIOWSKIE 

PALMY 

I* 

A na Kurpiach palmy 
splata się wysoko.,. 

Wiatr im wstążki porywa, 
chce je zanieśli 
oWokom, 



A która Kurpianka 
najwyższą na kiju 
palmę uwije 
- to aż pod powałę 
wyrośnie jej synek. 

Te kurpiowskie palmy 
z pachnącego ziela, 
oj, ziela., 
długo w chacie przetrwają, 
aż do wesela. 

' Teresa Chwasrek-Laruszkowa 


Rys. Hanna Krajnk 

























